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Dnia 6 marca. 


Raport Jenerala Langiewicza. lem. Dnia 24 lutego otrzymano w Wilnie wiadomość , że chłopi Lo- 
= tysze w Liflandyi zrobili ruchawkę, celem wypędzenia niemieckich 

Dnia 26 lutego 1863 r. baronów. Szczegóły niewiadome. Posłano batałion gwardyi z Wilna 
Główna kwatera Słupia (w województwie Krakowskióm). |1% uśmierzenie łotewskiego ruchu, który sprawił znaczną dywersyą. 
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W dzień po potyczce Staszowskićj, t. j. dnia 18 b. m., zrobiłem MIECHÓW.— Opis tćj bitwy podany początkowo w poprzednim 
marsz ku Kieleom aż do Morawie nad Nide; następnie poszedłem do|1"nerze z dziennika krakowskiego »('zas,« dopełniamy wiadomo- 
i. ‘ sciami według urzędowego raportu zlożonego Rządowi Narodowe- 


Małogoszcza, celem połączenia z sobą sił Jeziorańskiego. Moskwa” $ i Ą 
na gwalt, bo farmankami koncentrowała siły swoje z Radomia, [MU Przez dowódzcę Kurowskiego. Dnia 14 lutego w nocy, odebraną 


Kielc i z Miechowskiego. Dnia 24 b. m., pod dowództwem pułko- zostala wiadomość w Ojcowie, głównej kwaterze siły zbrojnej Naro- 
wnika Dobrowolskiego, zaatakowała nas moskwa w liczbie 3,000 dowejiwtych PPECA że drogami ma £)jcew_ wyjuszy AARICIA 
ludzi, z 6 działami, trzema kolumnami od strony Chęcin, Jędrzejo-|-© moskiewskie sily: z Częstochowy dwie kompanie piechoty, sto ko- 
wa i Łapuszyna. Ponieważ miasto nie było przydatne do obrony, zaków i dwa działa; z Piotrkowa dwie kompanje piechoty, sto ko- 
zająłem pozycyę na trzech wzgórzach prawie równoodległych z Ma- zaków i R działa; i z Radomska jedna kompanja piechoty i koza- 
łogoszcze do Chęcin. Bój na naszćj pozycyi trwał 4 godziny, poczóm ków 50. Następnie dnia 16 z rana, moskiewski pułkownik Bagration 
„tofnęliśmy się, niepokojeni na kilku punktach przez moskwę aż doj” 1600 piechoty, szwadronem dragonów 100 kozaków i dwoma dzia- 
godz. 5 i pół wieczorem. Moskwa straszliwie miotała ogniem. Ubi-jlami „wyruszył z Miechowa, w połowie sił na Michałowice, w celu 
liśmy przynajmnićj 250 moskali, nam ubito i raniono około 120;PTZECIĘCIA naszym oddziałom kommunikacyi z Krakowem i zabrania 
ludzi, bo moskwa najokrutnićj mordowała rannych i jeńców. Bez-Ì™M tyłu; w połowie na Iwanowice do miasta Skały, będącego klu- 
bronne miasto do szczętu spalono, mieszkańców po zwierzęcemu)| (701 Pozycji. Ażeby się nie dać otoczyć, należało pozycyę opuścić; 
traktowano. Wojsko moje nie rozproszyło się ani na chwilę; konia/* wtenczas albo połączyć się z jenerałem Langiewiczem, albo nową 
mi dwa razy postrzelono, sam zostalem lekko ranny w nogę, co je- zdobyć pozycyę, rozbiwszy nieprzyjaciela w takióm IMIEJSCW, gdzie 
dnak nie przeszkadza w służbie. ego siły rozdzielone zostały. To ostatnie postanowienie dowódzca 
zamierzył wykonać, a jako miejsce rozbicia nieprzyjaciela obrał 
Miechów, gdzie właśnie garnizon w ostatnich dniach do 3700 ludzi 
Z LITWY. — Wilno 24 lutego. Oprócz rozwijającego się silniejpowiększony, znacznie się oddziałem Bagrationa umniejszył. Do- 
powstania w powiatach dotykających puszczy Białowieżskićj, poje-|wódzca Kurowski wydawszy odpowiednie rozkazy innym pod jego 
dyncze ruchy objawiły się: najprzód w powiecie Trockim, gdzie 8, |zwierzchnictwem stojącym i formującym się oddziałom w Skale, 
9 i 10 lutego jednoczasowie ukazały się oddziały nieliczne koło Bu-|w Pieskowej Skale, w Wolbromie i Dąbrowie, które skoncentrować 
termanców, Jezdna i Pań. Jeden z tych oddziałów odbił partyę re-|się miały pod Miechów; sam z wszystkiemi siląmi, mając żuawów, 
krutów prowadzoną ze Stokliszek do Wilna, inne miały te zasłagę,|kosynierów, strzelców i jazdę, dnia 16 o god. 2 i pół po południu opu- 
że sciągnęły aż do 6,000 wojska na jeden powiat Trocki. Do walnéj|šciť Ojców. Kiedy był w drodze za Skałą, i odebrał wiadomość, że 
utarczki nigdzie nie przyszło, oddziały bowiem nasze niepokoiły|moskale w sile już wamiankowanój idą z Bagrationem w połowie ku 
tylko piechota i włóczące się kozactwo. Do komicznych wypadków||wanowcom, w połowie na Michałowice i minęli już Słomniki; na- 
rozpoczynającego się trockiego powstania, możemy zaliczyć szturmytenczas zboczywszy na lewo drogi prowadzonćj przez Iwanowice do 
jaki jenerał Płaksin przypaści!ł do gaju niedaleko Jezdna tuż nadjSłomnik, udał się na Minogę i Czaple, i na 6 wiorst przed Miecho- 
Niemnem położonego i po całonocnem strzelaniu z armat, wzięciu|wem! wszedł na bity gościniec słomnicki. Dnia 17, na 3 wiorsty przed 
Nareszcie tego gaju wstępnym bojem. Rzecz się tak miała: z9 na10/Miechowem, skoro się oddział dowódzcy Kurowskiego zatrzymał, 
utego, jeneral Plaksin, wojenny naczelnik trocki, został uwiado-|wszystkie inne oddziały byty już na przeznaczonych sobie stano- 
ony, że silny oddział powstańców zebrał się w gaju mającym półjwiskach; a zaledwie wszystkie wojska zlustrowane i dowódzcom roz- 
Wiorsty kwadratowej przestrzeni. Nie zwłócząc przeto, ruszył z lwo-|kazy ponowione zostały, świtać poczęło, Nasze wojska zastawszy 
pat szwadronami ułanów, 4 działami i kompanią piechoty, a że nocjnieprzyjaciela na linii bojowej przed miastem, rozwijały się i szyko- 
p keciomnsymnsiat działać na-aślep,-a bedąc pewnym. że oddziałjwaty pod ogniem, który nieprzyjaciel pierwszy rozpoczął. Nasze 
nie mial czasu wyjść z waju, otucza go półkolem, na skrzydłach żuawy pod dowództweni puikowuika Iłochobrun zajęh prawa skrzy- 
ustawia działa, a nie chege ryzykować, bawisię w strzelanie z dwóch|dlo po obu stronach drogi od Bukowćj-Woli naprzeciw południowo- 
stron gajo, i nad ranem dopiero spostrzegł, że strzelał do drzew bez-|wschodnićj strony miasta, strzelcy po obu stronach bitego gościńca 
bronnych i swoich mnóstwo nakaleczył. — W powiecie lidzkim był/Stomnickiego utworzyli lewe skrzydło, w środku poza żuawami 
przeczytany manifest i dekreta Komitetu Centralnego jako tymeza-|i strzelcami stanęli kosynierzy pod dowództwem pułkownika Kory- 
sowego Rządu Narodowego, w kilku parafiach katolickich i wscho-|tyńskiego. Mniejszy oddział jazdy stanął za strzelcami na gościńcu 
niego obrządku, i w skutku tego włościanie sami zebrali się w le- Słomnickim, a większy na prawym skrzydle żuawów; nieco za nie- 
sie przytykającym do Zabłocia: samorzutnie zaczęli uzbrajać sięjmi, ażeby w miarę potrzeby mógł drogą od Bukowćj- Woli wykonać 
i czekali na dowódzcę, Po trzech dniach od chwili zebrania się, tojatak na miasto, lub pierzchającemu nieprzyjacielowi przeciąć od- 
Jest 11 lutego, wyruszyli w kilkudziesięciu w kierunkn Marcinkań-|wrót ku Kielcom. Oddział zjazdy, strzelców i kosynierów pod do- 
tów, gdzie 16 lutego odbili oddział rekrutów wieziony koleją z Kon-|wódzcą Cybulskim zajął Biskupie, o 3 wiorsty od m'asta po drodze 
gresówki. Dalsze losy tego oddziału jeszcze są niewiadome. Wkrót-|od strony zachodnićj, rozciągając swoje konne placówki do gościńca 
te potem, to jest przez 12, 13 i 14, aż do 24 lutego, trwały ciągle|Stonimskiego dla zachowania łączności z oddziałem głównym. Od- 
og 0 miejscowych obywateli, chociaż ci nie mieli jeszczejdział Kaliski złożony zjazdy, kosynierów i strzelców pod dowódz- 
czasu wziąść czynnego udzialu w powstaniu. Aresztowania te od-|twem naczelnika wojskowego Gregowicza stanowił na drodze Sto- 
bywały Się zbrojno przez setkę kozaków, którzy przy tej okoliczno-|nimskićj rezerwę. Po pierwszym tyralierskim ogniu naszych żua- 
ści rabowali dwory i wsie okoliczne. Rozpasanie żołdactwa doszło|wów i strzelców, i po wykonanóm wkrótce natarciu jazdy po Sło- 
do naj Wyż-Zz>$0 stopnia. Do +0 obywateli przywieziono do Wilna dojnimskim gościńcu, wojska moskiewskie cofnęły się do miasta. Pier- 
CE — Dnia 14 lutego ukazały się zbrojno oddziały w Słonim-|wsi za niemi wpadli żuawi, za któremi poszli strzelcy, za strzelcami 
WA l Nowogrodzkim.—Dnia 15 i 16 lutego w pow. Swięciańskim, kosynierzy; wtenczas pod celnym i gestym ogniem, jakim sypali 
sią pi palea, me dany był sygnał do powstania: przed ko-|moskale z przygotowanych i zasłoniętych pozycyi śród ulic i domów 
nd e zebr ala się wieś cala, a po przeczytanin manifestu polskie- miasta, rozpoczął się bój morderczy; a każdy dom w którym się za- 
wia? | ua pieniądze, oddala je swoim wybranym i pobłogasła-|parli, stawał się dla naszych nową do zdobycia twierdzą, ciskający 
mJ rus prawiła w pole, spaliwszy przedtćm publicznie portretjnaokoło pewne i śmiertelne ciosy. Nieustraszeni żuawi dotariszy do 
bratem awy jego włościańskie. W pogoń za tym nielicznym od-jrynku pod najrzęsistszym ogniem, nie nstępowali kroku; kosynierzy 
silny midA pelnym otuchy, wyprawiono na wozach ze Święcianii strzelcy po ulicach wytrzymywali walkę. Za towarzyszami ucie- 
mając ods N ojska z dwóch rot piechoty złożony; oddział ten niejrającemi się w tym o wielekroć nierównym boju, pospieszyła w ulice 
i Ne r * gi dalej ścigać powstańców, zrabował chaty wsi Zeladzinimiasta jazda od Bukowej Woli, i pod wodzą porucznika Nałęcza, 
lacz Ry ie M ad wiejską ludnością. Do oddziatu Zeladzkiego przy- silném natarciem zmieszała wroga; za jazdą rzuciły się od Słomni- 
LA aA ai wyprawione z Wilna i ze Święcian, z pod Mi-jekićj drogi z naczelnikiem Gregowiczem rezerwy kaliskie, lecz po- 
£ ES M - kę Lai miejsc. Atakowaly one po drodze oddziały mo- zycya Wroga, który w zupełności zamknął się za ścianami i murami 
a: $ te we = rodzin, Ignalinie i przedartszy się mimo U ornian;domów, pomimo nadludzkich wysileń odwagi i męztwa naszych od- 
Naa, =: Zej e zniknętł y na kilka dni 7 oczu i pokazały się działów i dowódzców: między któremi odznaczył się tak że adjutant 
p kr Wa + = a w powiecie Oszmiańskim, gdzie wedle raportu mo-|Gaszyński, w żaden sposób zdobytą być nie mogła i musiał być roz- 
kota SE liczono ten oddział na 1000 ludzi. W ogóle usposobie-|kazanym odwrót. Zuawi którzy najpierwsi wpadli do miasta, osta- 
A s na Litwie, pomimo falszywych dowodów moskiewskich tni je opuścili, zostawiwszy w nićm najwięcej: towarzyszów pole- 
MN" z dobre. — Niedaleko Wilna oddział nie liczny po-igłych śmiercią najwaleczniejszych. Wszystkie oddziały na lewo 
nej gs di a p w fakimiszkach na kompanię piechoty, postawio-|Słomnickićj drogi w Sosnów ku. na nowo zebranemi zostały. W téj 
0 pati: NL mostu. „Korzystaj qe a a nocy, potrafil tęjbitwie śmiercią bohatyrów między innymi zginęli: ol żaawów ofi 
E e ir N nie oaol an a a g mostu, bo przy-jcerowie: Tomkowicz Emanuel, Moszyński i żołnierz Horoch; od ko_ 
mó m m m z miasta draga kompania, przed którą synierów: porucznik Jan Wsuł; od jazdy, poracznikowie: Stanisław 
MU GCZYRA CZ, S e lasu. Inny ZNOWUŻ oddział, w okolicach Nie- |(iejzler, Radoński i, podoficer Makowiecki, Michał Dobrzański y Ka- 
rze KE porz 2 uii «a al się z setką kozaków, i potrafił bez straty jzimierz Straszewski; Ww ogóle straty nasze wynoszą 30 zabitych, 100 
się we Swięciańskie i tam połączyć się z silniejszym oddzia- rannych. Matka Ojczyzna, ziemia nasza, przyjęła ich święte szeząt- 


Maryan Langiewicz. 


kit! Moskali według wszelkich doniesień, zabitych i rannych było|Powstańców w okolicach nie było; z wielkićm więc ujrzeli ździwie- 
około 80. Moskale po odejscin naszych. Miechów spalili i wymordo-jniem moskiewską piechotę pędzącą ewałem ponad stawem naprzeciw 
wali wielu mieszkańców, pomiędzy nimi burmistrza Orzechowskie- pałacu. Nagle padły strzaly do frontowych okien, a od ogrodu usły- 
go, Antoniego Kulagowskiego urzędnika z poczty, Kilińskiego sto-|szano walące się szyby i gruzy. Zgromadzeni w sali mężczyzni za- 
larza, Michała (Gurbiela szewca, kilka kobiet i dzieci, a resztę lu-|siedli na kanapie, chroniąc się za murem o | nieohybnćj śmierci, ale 
dności z 2,000 osób złożoną wypędzili w lasy. Bagration zaś idącjw tej chwili wpadli moskale i dali do nich ognia. Po wystrzałach 
przez Korzkiew do opuszczonego przez naszych Ojcowa, wszystko padl oblany krwią pułkownik Dunin, ugodzony dwoma kulami 
po drodze palił i rabował, napełniwszy dolinę Ojcowską zgliszczami|w głowę i dwoma loftkami w szyję, i padli kapitan Kulm i dwóch 
i popieliskiem ze spalonych chat i domów. słażących krabiego; sam brabia w tej chwili by! w innym pokoju 


s mae T i Di +: . otoczony kobietami i dziatwą. Gdy ustal karabinowy ogień, wycho- 
ROZBOJE SKIEWSKIE.—Z takim tylko potykając się woj-|>,. : i ze > o EA, Wi 
SM kak zu "ie pa Lim = ok we E Nie dzi zdrogiego pokoju Wojciechowski z synem, i pada strzał z działa 
W: HA F mas s Ber a i M A z w zatoczonego przed pałac: młody Wojciechowski padł ugodzony 
Y t > anny „ADD: č t 5 : s > Ab. ʻ 
To RO dodi anan n v pa N uaig smiertelnie kartaczami, a przy nim omdlały ojciec, a to omdlenie 
poległych i najohydniejszćm pastwieniu Slę nad niemi, jak np. wy- : 


; ; À i > 9 |ocaliło mu życie. Ranionych Dunina i Kuhna wywleczono przed 
bijaniu zębów lub druzgotaniu kolbami czaszek, co robiť Maninkin; > A $ edi S p WA ; 4 
nie mówimy już o obdzieraniu do naga tak poległych i rannych; pałac do pułkownika 0 Ai Co mozio Spowodow AŚ podobny 
Oak ij > „|napad na Łezbronnych,” zapytał Dunin; pułkownik odpowiedzial; 


o najniegodziwszćm obchodzeniu się z jeńcami, którzy prowadzeni wy wszyscy buntowszezycy, przechowywacie broń it. p. zarzuty ji 
Ba, zwykle onurei i glodni, kolman Ao e il ee Dunin dał mu na to slowo honoru, że nie podobnego u nich nie ma. 
wiem czynności codziennego porządku i zwyczaju owego wojska; ale Kuhn za to, że się poważył powiedzióć że takie postępowanie hańbi 
pod tą najkrwawszą rubryką RÓW krónik > naszych (aeo Z cza” honor wojskowy dostal pałaszem przez głowę. Pałac pa 
88 moskiewskiej nad R ug] ro OKEY będałeyj orei kosztowności, sprzętów, obrazów, zwierciadeł y rzeczy, bielizny, Si- 
AAPL ON, kobišt í dges y WE tych mieszkańców ziemi na”; zrabowany i zniszczony do szczętu. Cudem Opatrzności, nikt 
szój, którzy padli męczeńską 5 ge OUR py domowych ogniskach Z moskali nie zajrzał do pokoju gdzie schroniły się kobiety i dzieci 
swoich spokojni i bezbronni, za tę jedyną winę: że się Polakami uro-|- któremi także był Poletylło. Wszystkich zabitych i rannych osób 
dziti. Bo kiedy przez carskiego brata, siedzącego na warszawskim! TA e Grzy bowój = pl OCA ay spaik a AA 
Fw „„Bięzą SIĘ zozkozy Zabrania an eny wojsku wszelkich | moskale dzierżawcę Kanigowskiego. — W białostockim, w majątku 
hunków i DE: AA Se przed „Europą, są WA ee Rom JA|Puczniewskiego, 16 osób bezbronnych wymordowali moskale, dwor 
gywalizazyi Gzyli się przecie zadowyć, ió"w*tymże tamy CZa8i8, Gutowskiego zrabowali, Pusłowski obywatel ujęty ido armaty przy- 
przez jenerałów i wojsko tegoż samego Liao aib dokonywają Się kuty zostal. W inném miejscu zabili obywatela i dwie jego córki 
systematycznie po wszystkich okolicach krajn czyny rabunków, po- pod Bielskiem Sakowicza. — W taki to sposób postępują w białosto- 
Żary i rzezi, na które ludzkość się wzdryga, które o pomstę do Nie-|-kióm dwaj jenerałowie zbójeccy: Maniukin i Noc. ( 
hios wołają. Połączyć tyle zimnego okrucieństwa i tyle obłudy ra)" 2. A J E Aog R" M - 7 aia M 
zem, trudno o większą dzikość. Do licznych opisów, jakie już z tej KRZY WOSĄCZ. — Dnia 19 lutego, pod Krzyw osączem na Kuja- 
H wach, oddział powstańców ze 100 ludzi złożony, stoczył potyczkę 4- 


kroniki podaliśmy, podajemy: 
Z pod Siemiatycz. — Skoro nasi zzapalonego przez moskali 
miasta cofnęli się, żołnierze Maniukina cale miasteczko otoczywszy, 


godzinną w lesie z 1000 moskali pod dowództem Schilder-Schuldnera 
zostających. Znakomite pod względem wojskowym rozstawienie na- 
szych szyków i meztwo przykładne, sprawiły, że wróg 10 razy licz- 


Kaj [> ja c a} F 1 i w DRE ` . 

LIE po domu radowali, rannych w promienie TER ia AO nie mógl pokonać naszych, ani tóż znieść ich przy cofaniu 
% wy dni: Za or aze al; P P p up 3 2 R 4 Ka 1. A E S Rr 
a AAC g Po AMIĘŻ 09 o dar D | r 1 mA H Ród nu |się. Potyczka ta pozostanie w dziejach, jako pamiątka dzielności 
SU Maniukin chować nie pozw ARE których świnie jadty, naj” polskiėj, którćj tu przewodził jenerat Mierosławski. Zginęło tu na- 
lini er Re" A A a im zęby > a e ka PEEN 28, rannych jest 13. Strata nieprzyjaciela równie jest znaczną. 
| rb dk Ę 3 *. pee E e ma kał R NOR aty. Pomiędzy innymi polegli tu: nieodżałowany kapitan Buski, kapitan 
i i kc EM iR pRa Ea TAE lk 2 aja h R A a z "aa Y"|Muchowski i major Celiński, porucznik ej fryd ranny. W Płowcach 
dn rewidowali, wszystkie znalezione przy nich pieniącze | koszto- oddział ten ziączył się z oddziałem X. Mielęckiego, zkąd o godz. 2 
a „SECA pa i Z lie ia ver Z a žydo rano wymaszerował do wsi Głuszyna, gdzie na górze Trojaczek nad 
RA ży p. » , a a dziś? sh i WTicdliz Ta loślów jeziorem, obóz nasz rozlokowatsię. Dnia21 o god. 10 rano, pokazaly 
SO ; 7 owali, 0 le ZW s” r E lS ski tylko! S? wojska nieprzyjacielskie i rozpoczęły silny ogień. Nasi cofnęli 
4 a PEER E ARETE catolicki siemintyexi ty isig i postępowali w zupelnym porządku odstrzeliwając się przez kil- 
przez popa moskiewskiego ol rabunkn i profanacyi ocalonym zostal jg, [8] godzin następującemu nieprzyjacielowi. «4% wreszcie-w No- 

gdyż drzwi już w nim wyrąbano. Okoliczni mieszkańcy takióm bar- wój- Wsi przyszło FA bitwy a któréj zadawszy znaczne straty nie 
U N Y 1 a ra ze 


J 


parzynstwem ustraszeni, schronili pieniądze do pięknego i bogatego 
a murowanego kościoła w Dziadkowicach; Maniukin niebawem po- 


przyjacielowi, sami straciliśmy 37 ludzi w zabitych a 30 w rannych 
ijeńcach. Po bitwie nasi pomaszerowali w oznaczone stanowiska, 


stał tam zi zakó a zbliżani sie które ksiadz SIE: = l f A 3 > 
a oddział kozaków, za zbliżaniem się którego, ksiądz Archi nieprzyjaciel zaś cofnął się do miasta Włocławka. 


dyakon Radziszewski, miejscowy proboszcz i prałat wileński, zdołał 
uciec na koniu; wikaryusz Sieklucki pozostał. Cały kościół zniszczo- 
no, pieniądze w kufrze złożone w ilości dwudziestu kilku tysięcy 
zrabowali; a księdzu Siekluckiemu, Sanctissimum broniącemu, pal 
ce n prawćój ręki obcięto; Kommunikanty porozrzucano, Olejami 
swiętemi głowy sobie smarowano, puszki i kielichy pozabierano, 
a wikaryusza związanego do swego jenerala powieziono. Maniukin 
po tém zwycięztwie wracając przez Czartajew, gdzie wczoraj ggościn- 
ności od rządzcy tego majątku doznawał, wydał gumna i obory na 
rabunek żoldactwu, które potóm w przyległych miasteczkach miarę 
zboża po groszy 20, wołu po rublu, a owcę po gr. 10 sprzedawało. 
Kozacy wpadłszy. także do Dołubizny, gorzelnię i obo:ę zapalili, 
a goniąc za właścicielem wołów Berkiem Wideman z Brześcią, wpa- 
dli do dworu, gdzie bezbronnego dziedzica p. Wincentego Snieżkę 
i togoż izraelitę Berka, oraz trzy kobiety, dziecko i 13 włościan za- 
inordowali; Snieżkę ranili naprzód kulą w nogę, potem trzy razy 
dzidami pehnęli, a ponieważ jeszcze żył, poderznęli mu gardło. Całą 
Jego majętność tak zrabowali, a co nie zabrali spalili, że tego zamo- 
żnego obywatela nie było w czóm pochować, nawet koszuli nie było. 
Maniukin na skargę mieszkańców o zrabowane pieniądze w kościele 
odpowiedział: że nie wie ktory kozak pieniądze zrabował; a dwoch 
kożaków oskarżonych o morderstwo Śnieżki, Berka i innych ludzi, 
batami ukarać kazał. 


PŁOCKIE. —Oddział powstańczy z 65 ludzi złożony, powiększo- 
ny w dzień potyczki przybyłemi ochotnikami, dnia 25 lutego 0 go- 


dzinie 9 rano stoczył potyczkę w Lipnowskim powiecie pod wsią 
Skrwilnem, z wojskiem moskiewskiim wynoszącym 400 ludzi. Nasi 
dwa razy z niesłycbaną śmiałością i odwagą atakowali licznego nie- 


przyjaciela. a straciwszy 12 ludzi poległych zrejterowali. Moskale 
mają 35 zabitych. 

Jeden z oddziałów wyszłych z pod Siemiatycz, w bliskości Suraża 
znióst patrol kozacki z 6 ludzi, zabiwszy im trzech. Tenże sam od- 
dziat pod Warelami napadł na pairol z 18 kozaków i 5 ludzi im za- 
bit. Następnie oddział ten połączył się z drugim wyszłym z pod Sie- 
miatycz w Brokowskich lasach. 

W OPATÓWKU blisko Kalisza, oddział powstańców pod do- 
wództwem Oxińskiego, stoczył dnia 25 lutego potyczką ze strażą 
graniczną, którą zmusił do ucieczki, zabiwszy jej 1 człowieka a + 
raniwszy.—W lasach Widawskich, pomiędzy Nową- Wsią i Pyszko- 
wem, oddział Makarego Drohoimireckiego miał potyczkę z moskala- 
mi (15 lutego). Naszych było 32, moskali 400 piechoty i 150 koza- 
ków. Nasi bronili się po bohatersku, legło pięciu, pomiędzy nimi 
dzielnego serca i mężnego ramienia nieodżałowany dowodzca Ma- 
kary Drohomirecki, wzór kapłanów ksiądz Jerzy z Rychłocić, ma- 
larz z Częstochowy, i dzielny młodzieniec Hauke, który śmiercią 


swoją chciał zatrzeć nie miłe wspomnienia pamięci swojego dziadu; 


Naczelnik brzesko-litewski Nostitz, objawiwszy po wielu miej- 
scach: »że imperator strasznie się rozgniewał, kazał lasy powytępiać 
1 szlachtę powyrzynać,« przez swoich ajentów namawia chlopstwo 
do napadania na obywatelskie dwory, dając przytém wolność rewi- 
dowania i łapania powstańców za znacznóm wynagrodzeniem. Ź Wo- 
Jennych czynów Nostitza, ten jest najświeższy ; że garstkę przedzie- 
vających się do oddziału w Białowieżskiej puszczy młodzieńców 
bezbronnych i śpiących w szopie jednego leśniczego zapalił: wybie 
wających z pożaru napowrót w płomienie rzucać kazał i kilkadzie- 
siąt ofiar tym sposobem żywcem spalił. "Takie to trofea inoskiew- 
skich wodzów. 


WOJSŁAWICE. — Dziedzic hrabia Leopoid Poletylło z rodziną 


ą 


reszta oddziału cofnęła się i połączyłą z innemi oddziałami. 

W Stanisławowskim powiecie oddział powstańców dnia 12 
lutego zajął Kałuszyn, potem Cegłów, i ogłosiwszy Rząd Narodowy, 
poznabierał kassy. Dnia 23 lutego, żoklactwo moskiewskie w sile je- 


dnój kompanii strzelców i sotni kozaków, przybyło przez Kufiew ilo 


Latowicz, gdzie zabrawszy księdza kanonika Stępkowskiego, po- 
wracało do Mińska. Nasi dowiedziawszy się o ten, stanęli przy szo- 
sie pomiędzy Wielgolasem a Drozdówką. Nasi dali salwę, imoskale 


zerwali się pod broń, dali trzy razy ognia, ale przy Boskiej polnocy 


nasz jeden tylko ranny, a zabitego nie mamy, jeden zaś wyszedłszy 
z szeregu dostał się w ich ręce. Moskale zemknęli ku Sienzicy, ma- 


jąc kilkunastu rannych i zostawiwszy na placu dwóch ząbitych. Ka- 


i kilku gośćmi, po skończonym obiedzie siedzieli w rodzinnóm koł-inoni« odbity został. 


ku. Między gośćmi byli: Tytus Wojciechowski radzea komiteta J o- 
warzystwa kredytowego z synem, jadący do Warszawy; pułkownik 
Dunin z żoną i kapitan Kuhn, oticerowie byłej gwardyi Napoleona 1. 
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Cena egzemplarza groszy 16. — Sprzedaje się mayzos rannych 
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